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W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 25. W rz e śn ia .  
S traż  po rzą d k u  i p rzyzw o i to śc i  w  św ią ty ­

niach  ch rześc iańsk ich ,  p o w ie rz o n a  b y ła  d a w ­
niej eo r l iw ośc i  sam ych p o b o ż n y c h ,  lecz z za­
rum ien ien iem  w y z n a ć  musim y : źe od  n ie ja ­
kiego czasu straż taka stała się n a d e r  n iedosta  
teczną O d k ą d  s u r o w e  d o m o w e  w y c h o w a -  
n i e 'm ło d z ie ż y ,  us tąp iło  miejsca ś lepem u p o ­
b łażan iu  i zby tn im  p ieszczo tom , od k ąd  ośm - 
nas to le tn ie  dzieci,  p rzy p u sz cz o n o  do  ta jem nic  
ośm nastego  stulecia filozofii, z p rze rzedza ją -  
« m  się i gasnąccm  życiem o jc ó w  i m atek ,  
gasnąć poczę ła  i p rze rzadzać  6ię s ta ro d a w n a  
cześć religijna. B v ł - t o  czas, W k tó ry m  rok  
obala ł  dzieła d ług ich  w i e k ó w ,  w  k tó ry m  je­
dna  książka, o d w o łu ją c a  su ro w o ść  d a w n y c h  
w y o b r a ż e ń ,  jednała sobie w ięc e j  z w o le n n i ­
k ó w ,  n iz  niegdyś n a w r ó c ić  zdołały  po łączone  
siły w szys tk ich  a p o s to łó w .  A cóż chc iw ie j  
lgnąć m oże  do  tego  by tu  bez  h am u lca ;  co  od 
w i e k ó w  SI’.V,11®. n iec ie rp l iw ie j  to  w ę d z id ło  
S w y  w o l i ,  jeżeli nie gorąca ch ę ć ,  n ie  ognista 
k r e w  m łodośc i?  D la  niej w sze lk ie  zapo ry  są 
z a w sz e  n ie zn o śn e ,  jćj żądze  n ie  chcą znać
g r a n i c  __ w  najw yższe j  sile b y tu ,  sądzi się
W sze ch w ład n ą  panią  na ziem i i w kra inach

myśli.  Z tąd  za rozum ia ło ść ,  p o g a rd a  obvcz« 
j ó w  d a w n y c h ,  a ślepy zapal  do  w szy s tk ieg  
co w y m a r z ą  w ła s n e  ich g ło w y ,  lub  ulepi 
w ła s n e  ich dłonie. W  k ró tk im  czasie m ło d  
pokolen ie  p rześcignę ło  głębokiem i zaciekanie 
m i p ros to tę  d a w c ó w  sw ojego  życia, a na tyc i 
co o w o ca m i d ługiego d o św ia d cz en ia  chcie 
o toczyć  ich ko le b k ę ,  rzucali malcy w z r o k  pc 
l i tow an ia  albo uśm iech  szvderczy'.  Nie t r i  
dno  już by ło  w id z ie ć  p o d ó w c z a s  p o ś ró d  ty 
siąca un iżonych  p rz e d  o ł ta rz e m  skroni, n ie r i  
ch o m y  posąg  kilkunasto letn iego fiilozofa, ja 
w  dum ie  sw oje j  u b o le w a ł  nad ślepotą bałw c 
chw a lczą  sp ó łb rac i ,  a lbo  lekkich ,  pus tych  w i  

łych  z a p a le ń c ó w ,  w  ca łym  blasku tegocze 
ego s t ro ju ,  z całą zalotnością  i płocliościsne

r u c h ó w ,  szukających p o ś ró d  św ią ty ń  chrz t 
śc iańs tw a ,  o łta rzy  i ofiar knidyjskich. Z ł ’ 
p o w sz e c h n e m  pob ła ża n iem ,  w z r a s ta m .  D 
płocliości i d z ie c iń s tw a ,  p rzy łą cz y ł  się upć
i bezcze lna ,  na w szy s tk o  w a ż ą c a  się , złośl 
w ość .  Ze śc iśn ionem  se rc em  patrzeć  niers 
musieli pobożn i na ban d y  ty c h  zu c h w a lc o v  
urągających się bezkarn ie  z wsze lkie j św ię toś  
i n ieskrom nością  sw o ją  zakłócających błog 
ciszę w zn ies ione j  do  l loga duszy. — T 3*1 
nadużycia w  rzeczy, na jw ięce j  s tronę  m ora  In 
c z ło w ie k a ,  do tyka jące j ,  n ie  m ogły  ujść tre 
sk liw e j R z ą d u  baczności.  P o s ta n o w io n o  oi
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dzielną, wyłącznie  przestrzeganiu porządku i 
przyzwoitości w  świątyń,ącn przeznaczoną, 
S d fb e .  Z daw ało  się jednakże naw ykłym  do 
szaleństw pustakom, ze wszystko skończy s,ę 
na pos tanow ieniu ,  źe nigdy do czynnego roz­
winięcia działań te, służby nie przyjdzie. Zda­
w a ło  im się, źe Straż taka jest wym ysłem  sa­
mego Kościoła, p rzeciw  któremu w ystarczy 
z u ch w a ło ść ,  bo on się zwykł zastawiać tylko 
c ierpliw ością; — lecz oszukali się w  swoich 
nadziejach. Rząd przyrzek} czynną pomoc w  
u trzym aniu  porządku. T em  zapewnieniem  
ośmielona służba przyzw oitości,  ięła się od­
ważnie  oręża. A natychmiast m odne ro je ,  jak 
natrętne i wszystko szpecące muchy, usuwać 
się musiały z miejsc poświęconych modlitwie. 
Dziś już kto pragnie przez chwilę  oddać się 
myślom niebieskim, może to czynić bez roz­
targnienia, bez uczuć oburzających. Dzięki 
temu, kto p ierw szy  podał plan urządzenia po- 
dobnćj służby. Dzięki wszystkim, którzy 
przyłożyli się do jego wykonania. M ech  tylko 
osoby pow ołane do pełnienia tych obowi^z- 
ków , w e  wszystkich kościołach za rów no  przej 
m a  się niczem nieustraszoną gorliwością. Za 
w z ó r  do naśladowania pod  tym względem  
podajemy służbę w  kościele Sw . K rzyza , na- 
ocznemi będąc świadkami kilku zdarzeń, mia­
now icie  ostatniego, dnia 22. b. m., w  których 
S zw ajca r  tameczny rozw iną ł  godną pochwały  
przytom ność umysłu, bezwzględność i energią, 
nieprzekraczając przy tern granic sw oich  obo­
w ią z k ó w  i nieubliżąjąc uszanowaniu świętego 
miejsca,

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. W rześnia .

D on Carlos w  sobotę w ieczorem  do B our­
ses przybył. Oficer ordynansow y Marszałka 
l o u l t ,  k tóry  Xięciu aż do Bourges tow arzy ­
szył, w iadom ość tę tu przywiózł,

■Rząd ogłasza następującą telegraficzną de­
peszę z Bajonne z dn. 21. W rześnia: .E sp a r -  
te ro  udał się do Pam pelony , gdzie mu św ie ­
tne gotują przyjęcie. Brygadę jednę zostawił 
w  dolinie Bastan. U rdax  i Vera zajęte; m ie ­
szkańcy pozostali tam spokojnie a w ie lu  zo 
nierzy w ró c i ło ,  chcąc się oddać dawniejszym 
sw ym  zatrudnieniom' Estella (patrz depeszę 
telegr. w  Nr. pisma naszego 229.) i A llo  je­
szcze w  ręku karolistów , którzy oświadczyli, 
ze  się tylko samemu Esparterze poddadzą."

M o n i t e u r p a r i s i e n  p isze : .« Dnia 21. rano 
z n o w u  się pospólstwo w  Lille spiknęło, nie 
dopuszczało się jednak gw ałtów . G w ardya  
n a ro d o w a  i w ojsko liniowe ciągle tłumy po ­
spólstwa rozpędzały i aresztowały. btóso- 
w n ie  do depeszy z dnia dzisiejszego wczoraj

w ieczorem  spokojność miasta tego nie doznała 
żadnej p rzerw y ."

W w ychodzącym  w  Mans A m i  d e s  l o i s  
czytamy: „Nie można sobie dostatecznie w y ­
tłumaczyć p o w o d ó w ,  które pospólstwo ró ­
w nocześn ie  w  tak odległych od siebie miej­
scach, jak np, M am m ers,  Beaumont i Ferte-  
B ernard  do powstania  skłoniły. \V  ostatniem 
mieście po d w a  kroć zaszły niespokojności, 
w  sobotę dnia 14. i W  poniedziałek dnia Ib! 
W  tym ostatnim dniu zaburzenie groźny p rzy ­
bra ło  charakter; nie uznaw ano powagi Maira, 
odgrażano osobie jego a nareszcie w ichrzy­
ciele, odparłszy żandarm ów , podzielili m ię . 
dzy sobą zboże, które na 4 frank. ocenili. 
W Mammers podobne zaszły sceny dnia 16. 
i 17. m. b. Napróżno usiłowała w ładza  przy­
tłumić bun t;  nie udało to się jej. Wszelkie 
zboże znalezione na ulicach i w  magazynach, 
zawieziono do przysionków  i między pospól­
s tw o  podzielono. W szędzie, w  Connerre , 
b e r le ,  M am m ers, Mans i t. d. kobiety i uli- 
czniki przy tych zamieszamach głów ną grają 
rolę. Zdaje się, że emissaryusze jacyś najnie­
dorzeczniejsze między pospólstwem rozsie­
w ają  wieści. T ak  m ów ią  w szędzie , że chcą 
lud głodem um orzyć , aby Anglików w y ży w ić  
a naw et i dla zabaw y; źe z b o ż e  tak d r o g o  ku­
pione w  P a r y ż u  do S e k w a n y  w r z u c a j ą  i t. p.
Tuszymy sobie, że dowiedziona przez rząd 
stałość i mądre przezeń użyte środki spokoj­
ność powszechnie przywrócą."

W iadom ość  o oddaleniu Pana Bruley Des- 
varannes, Prefekta departamentu Sarthe i P ro ­
kuratora  król. w  Mans, Pana Boursiers, nie 
została przez dzienniki dobrze przyjętą.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

N a t i o n a l  zawiera co następuje: »VV liście 
jednym  do rządu francuzkiego w ynurzy ł  Es- 
partero życzenie, że nie chialby znajdować się 
w  konieczności schwycenia Don Carlosa, p o ­
niew aż wydane przez K ortezów  p raw o  wkłada 
na niego obow iązek , aby go p0 schwytaniu 
n iezw łocznie  rozstrzelał' kazał. Na to odpo­
wiedział gabinet francuzki, iż ten tylko ś ro ­
dek do uniknięcia tej konieczności pozostaje, 
aby Don Carlosa do przejścia na ziemię fr a n -  
cuzką zmusił, l y in  zaś sposobem r ó w n0Cze* 
śnie zapobiegnie, źe Don Carlos w  ręce L orda  
Johna H aya  nie w padn ie ,  który wszelkiemi 
środkami do osiągnięcia celu tego dąży. Skoro 
tu  wiadomość o przybyciu jego do Francyi 
nadeszła, w y praw iono  Adjutanta do B a jo n n y  
z rozkazem, aby go do Bąrgosn odprow adził.  
Między innemi polecono tem u of icerow i, aże­
by, jeżeliby Don Carlos koszta podróży chciał
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p o d e jm o w a ć ,  na to  z e z w o l i ł ;  gdyby  zaś tego 
uczyn ić  nie m ia ł ,  zeby A d ju ta n t  za w szys tko  
płacił- «

N i c ni c y.
Z F r a n k f o r t u  n. M., dnia 25. W r z e ś n ia  

D ziś  B a ro n o w ie  A n z e lm ,  S a lom on  i Ja m e s  
R o tsch i id o w ie  odw iedzili_X ięc ia  M e tte rn ieha  
w  zam ku  Johann isbergsk im . B a ron  _ J a m e s  
Botschild  już tutaj stam tąd nip p o w r ó c i ,  ty lko 
*ię uda p rzez  Bruxell? i .Paryż do p o łu d n io w e j  
F r a n c y i , gdzie zimę przepędzi.  Z d r ó w .e  jego 
c i ą ° l e  nie najlepsze. P an  S a lo m o n  R otsch ild  
później do p ie ro  do  W ied n ia  w r ó c i  Pod  
p r z e w o d n ic tw e m  Pana  K aro la  Rotschilda r o z ­
poczę ło  się dziś c z w a r te  ogólne zebran ie  akcy- 
o n a r y u sz ó w  na kariał M enu i D unaju ,

Piszą z M onach ium  pod  dn ie m  16 bież. m .: 
, P o d łu g  w iadom ośc i  z H o h e n s c h w a n g a u ,  
p o d ró ż  K ró le w ic z a  N astępcy  T r o n u  do G re -  
cyi ,  z p o w o d u  za w ik łań  w s c h o d n ic h ,  o d ło ­
żoną została na  czas n ieog ran iczony .”

S z w a j c a r y a .
Z  Z i i r i c h ,  dnia 20. W rz e śn ia .

W e  c z w a r te k  dn. 1,9. w ie lk a  n o w a  Bada na 
p ie rw sz ą  sessyę się zgrom adziła .  Po  p r z y w i ­
tan iu  w  przysiorikach B urm is trz  Hess posie­
dzenie zagaił. « D w ó c h  r ew o lu c y i  (p o w ia d a ł)  
dożyliśm y w  niespełna lat 10, a nie w ie m y  
jeszcze,  czy się na tej ostatniej skończy. P rz e ­
konaliśm y się, źe do szczęścia ludu  u p r z y w i ­
le jo w a n y c h  riie p o trz e b a ;  cieszyliśmy się b ło-  
giemi skutkami po k o ju ;  dla o św ia ty  p o w s z e ­
chnej w ięc e j  p ra w ie  uczyriilirn, aniżeli siły 
n asze^dozw ala ly  a jednak n o w e  zaszło p rzes i­
lenie ." O pisa ł  nas tępnie  w  krótkości r e w o -  
l u c y e , k tó rych  w  p rzeciągu  życia sw eg o  był 
św iad k iem  i uczes tn ik iem  i w )  p ro w a d z a ł  stąd  
w n io s e k ,  iż t ru d n o  zaiste do n o w e g o  życia 
p o li tycznego  p rz y w y k n ą ć  i że to zaw sze  z sta­
n e m  cho roby  jakiejś po łączone. W y t łu m a ­
czył dalej p o s tę p o w an ie  sw o je  w  osta tn ich  
dn iach  R a d y  regencyjne j i dnia 6. O św ia d -  
czy ł ,  że z m a r tw io n y  do  d o m u  p o w ró c i ł .  
W  kilka ch w il  p o te m  w e z w a n o  go aby  się 
u d a ł  na ra tu sz ,  gdzie kilka c z ło n k ó w  Bady 
miejskiej zas ta ł ,  k tó rzy  od niego żądali, aby  
w  rządz ie  p r o w iz o r y jn y m  udział miał.  P rz y ­
stał na to ,  aby zemście i p rze ś lad o w a n io m  
zapob iedz  i p o n ie w a ż  p o d  w z g lę d e m  se jm o­
w e g o  Stanowiska Z łlrichu ty lko  udział Prezesa 
Z w ią z k u  g w a ra n c y ę  p rze c iw  wszelkie j inter- 
w e n c y i  podaje. Vy ty m  ty lk o ,  a nie innym  
zam ia rze  sk ło n u  się do te g o ,  co w  istocie 
u cz y n ił ;  gdyby  nie by ł  tak p o s tą p i ł ,  spotka- 
ły b y  go w ięk sze  jeszcze zarzuty .  Z bo lesnem  
uczuciem  serca g ło so w a ł  p o te m  w  R adzie  
S ta n u  za w n io sk ie m  zniesienia do tychczaso­

w e g o  rządu . —  P o  w e z w a n iu  p o im ien n ć m  
p rzeczy tano  sp raw ozdan ie  Rady regencyjne j
0 zgrom adzen iach  obiorczych. P okaza ło  się, 
że na os ta tn iem  zgrom adzen iu  29,489 o b y w a ­
teli by ło  obecnych  i że w szys tko  w p r a w n y m  
p o rzą d k u  się odbyło .  P re z e se m  W . Rady na 
rok  b ieżący w iększośc ią  61 g ło sów  Pana S ę ­
dziego  U lr ich  ob ran o .  P o  urządzen iu  w ię c  
'W . R a d y ,  n o w a  t a  w ła d z a  po  w yk o n an iu  
przysięgi R a d z ę ó w  u r z ę d o w a n ie  sw o je  ro z ­
poczęła ,

A u  s t  r  y a,
Z  W i e d n i a ,  d. 16. W rześn ia .

W y p a d k i  w  Z urich  w ie lk ie  tu  i p o w sz e c h n e  
sp raw iły  m e u kon te r i tow an ie .  S to s o w n ie  do 
zdania tu o sp ra w a c h  politycznych  panującego 
rzą d  w p ra w d z ie  radyka lny ,  jaki w  ty m  kan ­
ton ie  istniał, n a w e t  i dla rzeczypospoli te j  za 
szkod liw y  p o c z y ty w a n o  i n igdy m u  b a rd z o  
nie sprzyjano. Ze zaś t łu m y  fanatycznego m o- 
t ło c h u  w  zaślepieniu  re lig ijnem  w sze lk ie  w ł a ­
dze  obalać się o d w a ż a ją ,  tego  tu  r ó w n i e ,  jak
1 gdzie indziej nikt z a p e w n e  nie pochw ali .  
O b o w ią z k ie m  w ię c  A u s try i ,  w  w ie lu  w z g lę ­
dach  z bzw ajca ryą  ściśle p o łą cz o n ć j ,  w  o b rę ­
bie p raw n o śc i  w y w r z e ć  w p ł y w  sw ó j  na sp ra ­
w y  kraju tego.

Z d n i a 23 .  W r z e ś n i a .
Z K o n s ta n ty n o p o la  nadesz ły  tu  w ia d o m o śc i  

z d. 11. b. m. Poseł rossyjski,  Pari B u ten ie w ,  
w rę c z y ł  d. 9 s w e  listy w ie rz y te ln e ;  d. 11. u- 
czynił to  sam o Poseł aus tryacki ,  B a ro n  S tur-  
m e r ,  na u roczys tem  pos łuchan iu ,  ria k tó rem  
o becnćm i byli: W ie lk i  W e z y r ,  S erask ie r  H a ­
lil Basza, M inister  s p r a w  za g ran icznych ,  R e-  
szyd Basza, M uszyr  se ra ju ,  d ra g o m a n  P o rty  
i w ie lu  innych  zn ak o m ity ch  u rz ę d n ik ó w .  C e ­
sarsko - aus tryacki R adzca  n a d w o r n y  H uszat 
byt p rzy  tej sposobności p rze d s taw io n y  S u ł-  
ta n o w i .  R eszyd  Basza p rzy b y ł  tam  dn. 4 z 
d rag o m a n em  P o r ty  A lim Eferidym  sta tk iem  
p a r o w y m  fra n cu z k im ; miał d. 5. pos łuchan ie  
u S u ł tan a ,  o d w ie d z i ł  W ielkiego W e z y ra  i 
w szy s tk ich  dygnita rzy  p a ń s tw a  a dn. 7. ob ją ł  
w y d z ia ł  M in is te r s tw a  s p r a w  zag ran icznych  
Dnia 6. mieli u Sułlaria pos łuchan ie  p o że°na-  
w c z e  K ró le w sk o  pruscy  o f ice ro w ie  Maftke 
M u h lb a c h  i V incke  i o trzym ali tababierk i z b r y ­
lan tam i na pam iątkę D w a j  ostatni w y jecha l i  d 9 
i udają się p rze z  W ,e d e n  do  Berlina. Prz'e- 
znacznony na  rozkaz  C esarsko  rossyjskiego 
pose ls tw a  k o ro n n y  statek p a r o w y  »Polarstern" 
w p ły n ą ł  do  Bosforu i p rz e d  mieszkaniem P o ­
sła rossyjskiego w  B u jukdere  k o tw ic ę  za rzu-  
cił- N a  je d n em  przedm ieśc iu  z n o w u  d. 7. b. 
m .  30 dom dyy stało się p a s tw ą  płomieni.
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Rozm aite wiadomości.

D rugi tom  przepysznego dzieła: » 0  malar­
s tw ie  w ie k ó w  średnich w  Niemczech,« w y ­
daw anego p rzez  h r .  Anastazego R a c z y ń ­
s k i e g o ,  byłego posta pruskiego na dw orze  
duńskim , w yszed ł  już z druku w  języku fran- 
c u z k i m  w  Paryżu i obejmuje opisy arcydzieł 
w ie lu  miast niemieckich, oraz wycieczkę  do 
W ło c h  w e  względzie artystycznym.

S k u t k i  t o w a r z y s t w a  w s t r z e m i ę ź l i ­
w o ś c i .  Gorzelnicy Ameryki pólnocnei są 
zaciętymi nieprzyjaciółmi stowarzyszeń w s trz e ­
m ięźliwości. k tóre im bardzo wiele osób od 
używ ania  w ódki odciągają; albowiem dowie­
dziono , iż od  czasu jak w  Stanach Zjedno­
czonych to w arzy s tw a  w strzem ięźliwości i- 
stnieją, 4,000 gorzelników w ódkę  pędzić prze­
stało, a 12,000 opo jów  się popraw iło . Nie 
mniejsza także ilość gorzelników memając od • 
b y tu ,  z rozpaczy się rozpiła.

W r o d z o n y  t a l e n t .  — Ciekawy jest spo­
só b ,  jakim w  młodym wioliniście Salvatorze 
Nikozyi talent do muzyki odkryto, balvador 
Nikozia urodził  się w  Sycylii ku końcowi 
1834. roku w  Pa te rno , i po matce ma być 
k re w n y m  sławnego Belliniego. Ojciec jego 
i  starszy bra t ćwiczyli się codziennie w  m u ­
zyce jednakże pom im o wszelką usilnosc ich, 
m e mogli gry  swojój na żadnym instrumencie 
do doskonałości doprow adzić . Pew nego  ra­
zu bra t  starszy zaczął daw ać sw ojem u przy­
jacielowi lekcyę na skrzypcach, i z tego p o ­
w o d u  p rzegryw ał mu piosnkę francuzką ; lecz 
uczeń mimo kilkakrotnego pow tarzan ia ,  nie 
mógł jej wygrać. Mały Salvator mający do­
piero lat trzy i bawiący się w  pokoju, był 
zaw sze  przy tćj nauce. Po  skończone; lekcyi, 
cdv uczeń i nauczyciel wyszli z pokoju, Sal­
vator dostawszy się z wielką trudnością na 
łóżko, na którem skrzypce leżały, dośw iad­
czał zagrać piosneczkę, którą słyszał od sw ego 
brata. O jciec , któremu ta częsta muzyka się 
sp rzykrzy ła , będąc zatrudniony w  pobocznym 
pokoju, chciał rozkazać grającym, aby się 
uciszyli; lecz wszedłszy do p o k o j u ,  z zadzi-

muzyczne, których tenże nietylko na pamięć 
się naucza, ale je naw et z zupełnie wlaśei- 
w e m  dziecięcem czuciem w y k o n y w a , tak da­
lece, iż mając lat trzy i miesięcy cztery , po 
raz  pierwszy w  Calami publiczny koncert 
daje. Ztamtąd jedzie do Palermo i Neapolu. 
W  teiłi ostatniem mieście, tak u dw oru ,  
w  teatrze San Carlo, jak i w  wielu  domach 
p ryw atnych  okryto go hucznemi oklaskami. 
Miasta: Palermo, Catania, Macerata i Nun- 
cyusz neapolitański obdarzyli go medalami. 
O w d o w ia ła  K ró low a Neapolitanska zapew ni­
ła mu miejsce w  K onserw ator)  mu muzyki 
w  san Piętro i Majella, w  którem go teraz 
umieszczono.

P i l n o ś ć  a u t o r ó w  s ł a w n y c h .  — lleżto 
dzieł nie posiadamy, które po wszystkie cza­
sy są celem podziwienia, i au to rów  sw ych  
unieśmiertelniają; ale jakiejże pracy i pilności 
były one nieraz ow ocem , tak dalece, iz au- 
to row ie  ich w  dwójnasób nam za w z ó r  słu­
żyć pow inn i,  najprzód przez samo u tw o rz e ­
nie dzieła, po w tó re  przez w y trw a ło ść ,  z ja­
ką je wykonali! I tak Vaugelas p racow ał nad 
doskonałym sw oim  przekładem Quinta Kur- 
cyusza nie mniej jak lat 30. Torijuato 'l asso 
i Trissino s p ę d z i l i  n a d  w y p r a c o w a n i e m  . J e ­
r o z o l i m y  w y z w o l o n e j . . . p i e r w s z y  l a t  12, d r u ­
gi 20 .  Duńczyk Bredche nad u tw orzeniem  
scen dramatycznych lat 12. Barthelemy „Po­
dróżom Anacharzysa« poświęcił lat 30, ró ­
w nież  tyle D iodor Siculus sw oim  d/.iejom. 
M ów ca  Isokrates popraw iał lat 10 jednę m o­
w ę ,  a Balzac p racow ał kilka miesięcy nad 
m o w ą  z kilku stronic złożoną. Lamartine 
nad u tw orzeniem  poematu swojego s traw ił 
lat 15. Malherbe, Pope i M ilton, rów nież  
nie spieszyli się z w ydaniem  sw ych  u tw o ró w , 
a lbow iem  prace ich były tak mocno pokre­
ślone i popraw kam i okryte , źe je zaledwie 
przeczytać było można.

A  U K  C Y  A .
W e  czwartek dnia 3. Października r. b. f dni 

uciszy.t; tęcz j  u .      t następnych przed południem od godziny 9-
w ie m e m  zam iast starszego syna 'postrzegł ma- i po południu od godziny 2. sprzedawane
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m ając skrzypce jak basetlę między nogami, po 
s tronach smykiem pociągał. Ojciec kaze sy­
n o w i ,  aby p o w tó rzy ł  m u piosneczkę, i sły­
szy, iź w yjąw szy  niektóre nieczyste tony, do­
kładnie w y k o n y w a  zadanie. Natychmiast ku­
puje m u m ałe ,  s tósowne do jego wieku skrzy­
pce p rzegryw a Salvatorowi niektóre u tw o ry

z mahoniowego, brzozow ego i olszowego 
d rzew a ,  między' którerni także lustra , dalej 
fortepian w  kształcie skrzydła, miedź, porce­
lana i fa ans, kilka set butelek starego w ina  
francuzkiego i 30 pudelek cygarów.

Poznań , dnia 28. W rześnia 1830.


